
Czeskie jarzmo naSłaŝ  (te|
Polacy walczyć muszą o prawa obywateisSie

C IESZY N . 12.3. — P o lsk ie  o r  
g an izac ie  p o lity czn e  w  C z e c h o ­
s ło w a c ji:  s tro n n ic tw o  Indow e, 
p o lsk a  so c ja lis ty c z n a  p a r tja  ro ­
b o tn ic z a  i z w ią z e k  ślą sk ich  k a to  
lik ó w  — u rz ą d z a ją  w  n iedzie lę  
d. 18 b. m. w sali D om u R e p re ­
z e n ta c y jn e g o  w  czesk im  C ieszy  
nie zg ro m ad zen ie , n a  k tó rem  
manifestować beda o przyznanie 
praw obywatelskich Polakom w 
Czechosłowacji i zrównanie Ich

pod względem praw obywatel­
skich z tnnemż mnieiszośriami 
narodowemi w Czechosłowacji .

N a zg ro m ad zen iu  tern  o rz e -  '

m aw iać  b ę d ą  p o s ło w ie  p o lsc y  do 
p a r la m e n tu  p ra sk ie g o  d r. B uzek  
i C h o b o t o ra z  p o se ł na  sejm  k ra  

p rz e -  » jo w y  w  B rn ie , Ju n g a .
— : ) * ( : -----------------------------------

Sekwestratorzy w Żyrardowie
d z iś  rozp oczyn afą  u rzęd ow an ie

K ongres Unji
Pracowników U im s ło w jc h

Sekw estratorzy wyznaczeni przez 
Sąd, pp. Lachert, Srzednicki i Szuj-

Między Litwą a Łotwą
zamknięty ruch kolejowy

RYGA, 11.3. — N iedawno L itw a 
w ypow iedziała zaw arta  w  r. 1922 
um ow ę o utrzym aniu ruchu osobo­
w o - tow arow ego na linji Ryga — 
Libaw a przez Możejki.

S praw a ta by ła  ostatn io  tem atem  
rokow ań specjalnej litew sko -  ło ­
tew skiej konferencji kolejowej. 
W obec opornego stanow iska dele­
gacji litew skiej konferencja uległa 
rozbiciu.

W  odpowiedzi na stanow isko li­
tew sk ie  ło tew ska dyrekooa kolei 
zarządziła  z  dniem  1 b. m. całko­
w ite  zamknięcie ruchu kolejow ego 
m iędzy graniczna stacją ło tew ską 
a najbliższą stacja  kolei litewskiej.

Konflikt ten znalazł sw ój w yraz  
rów nież i na innym odcinku. M ia­
nowicie poseł litewski w  R ydze 
U rbszys w ydał w czoraj bankiet 
dla przedstaw icieli łotew skich kół 
politycznych i prasy.

Jednakże w obec konfliktu oba 
zw iązki dziennikarzy i literatów

Kuronacja onrazu
D. fk sk 'ej w Bochni
RZYM. 12.3. — Stolica Apostol­

ska w yraziła  sw ą zgodę na uro­
czystą  koronacje w sław ionego cu ­
dam i obrazu  M atki Boskiej w  ko­
ściele farnym  w Bochni (woj. Kra­
kow  kie.

U roczystość koronacyjna w yzna 
czona została na d. 15 sierpnia rb.

Zima zaskoczyła
w p r a w ę  p : l  rną B.rJa
NOWY JORK, 11.3. — W edług 

wiadomości otrzymanych drogą rad 
jową, statek ekspedycji admirała 
Byrda „Bear of Oakland'* walczy 
w śród mgieł ze zbliżającą się zimą 
polarną pod biegunem południo­
wym.

Szalone nawałnice utrudniają 
ekspedycji pow rót do Dunedin na 
Nowej Zelandji. Statek opuścił 26 lu 
tego zatokę W ielorybią, przebija­
jąc się przez zam arzające wokoło 
kry lodowe,

postanow iły  na znak p ro testu  nie 
brać udziału w e wspom nianym  ban 
kiecie.

O decyzji te j prezesi o rganizacyj 
zawiadom ili posła U rbszysa, zazna 
czając, że krok ich nie jest skiero­
w any  przeciw ko jego osobie.

ski, mieli już w  ubiegła sobotę 
wyjechać do Żyrardow a celem u- 
rzędowego objęcia zarządu nad Za­
kładami Żyrardowskiemu W skutek 
jednak spóźnionego przybycia pp. 
Lacherta i Srzednickiego z Łodzi, 
w yjazd sekw estratorów  wczoraj nie 
nastąpił i odłożony został do po­
niedziałku.

N atom iast w sobotę odbyli pp. La 
chert, Srzednicki i Szujski w W ar­
szawie pierwszą wspólną konferen­
cję, na której postanowili przede- 
wszystkiem poddać gruntownej re­
wizji księgi kasowe Zakładów ż y ­
rardowskich.

Mianowany w sobotę Komisarzem 
G eneralnym  Pożyczki Narodowej i 

p. Anatol M inkowski 
jako prezes Unji Związków  Zaw. P ra  
cowników U m ysłow ych przew odniczy 
na odbyw ającym  się w Warszawie 
Kongresie Unji P rac. Umysł., z które­
go obrad w czorajszych obszerne spra­
w ozdanie zam ieszczam y na str. 3-ej.

Sejm rzemieślników śląskich
obradował wczoraj w Katów'cech

W czoraj, w niedzielę, w  przepeł 
nionej po brzegi i odśw iętnie p rzy ­
branej sali restauracji ip. Kubosza 
P rzy  Parku Kościuszki, odbył się 
zjazd doroczny  delegatów  kół 
Związku polskich sam odzielnych 
rzem ieślników  i p rzem ysłow ców  
na  Śląsku. Na zjazd przybyli rów­

nież w ojew oda dr. G rażyński, s ta ­
rosta  pow . katow ickiego dr. Sei- 
dler, p rezydent m. Katowic Kocur, 
kom isarz Izby Rzemieślniczej Ju i-  
wa, radca Fołcik —, imieniem okrę 
gow ej D yr. Kolei, radca Nowacki 
iako przedstaw iciel w ładz skarb o ­
w ych, pos. Idzikowski z W arsza-

Fabryka bilonu
w  p racow n i ś lu sa rsk ie j

KRAKÓW. 11.3. — Ostatnio pojaw i­
ły  się na terenie K rakow a fałszyw e 
m onety  30 i 50-cio groszow e. Ponie­
w aż falsyfikaty były  nader starannie 
wykonane, akcja w ładz policyjnych 
by ła  bardzo utrudniona. Po kilkuty­
godniow ych dochodzeniach udało się 
jednak w paść na trop fałszerzy.

Ustalono, iż fabryka m onet znajduje 
się w  Krakowie, w  pracow ni ślusar­
skiej niejakiego F ranciszka Ozaka. 
p rzy  ul. Krupniczej 26. Tutaj, w raz  
z niejakim  Michałem Perem  odlew a- 
czem żelaza, trudnił sie O zak fab ry ­
kacją  monet.

W ładze w kroczy ły  do pracow ni 0 -  
zaka i znalazły tam kompletną m atry  
cę do fałszow ania monet, prasę me­
chaniczną, przy  której pom ocy w ybi­
jano m onety, oraz zapas gotow ych 
monet.

W  toku dochodzeń ustalono, iż obaj 
próbow ali fałszow ać m onety jeszcze 
w  roku ubiegłym  i odlewali w ów czas 
m onety 10-złotowe. Poniew aż jednak 
odlew y te b y ły  nieudolne, zrezygno­
wali z ich „w yrobu" i rozpoczęli fa­
b rykację  m onet zapomoca prasy.

Obu fa łszerzy  aresztow ano i odsta­
wiono do dyspozycji w ładz sądow ych.

Włamywacze na plebanji
Łup w 5-groszówKach

W czorajszej nocy  nieznani sp raw  
c y  dokonali zuchw ałego w łam ania 
oa plebanii w  Bielszowieach. Spra 
w cy poczęstow ali psa kiełbasą i 
zamknęli go w budzie, a następnie 
przez okno w targnęli do budynku, 
skąd przeszli do kaocelarji para­
fialnej. gdzie rozpruli kasę ognio­
trw a łą . R abusiów  spo tkało  jednak

rozczarow anie, bow iem  w  Kasie 
znaleźli tylko 110 zł. samemi 5-gro 
szó w k am i

Kradzież zauw aży ł w czesnym  
rankiem  ks. proboszcz Niedziela 
i zaw iadom ił policję. Pościg za ra 
busiami pozostał do tąd  bez w yni­
ku.

w y — imieniem R ady naczelnej 
polskiego rzem iosła i Związku Izb 
Rzem ieślniczych, d y rek to r Związku 
Izb  Rzem ieślniczych pułk. S iko r­
ski, prezes grupy  śląskiej posłów , 
poseł Grzesik, w icem arszałek  Sej­
mu śląskiego poseł D ąbrow ski o raz  
posłow ie Jurczyk j Satara.

Zjazd zagaił, w itając przedsta­
wicieli w ładz i organizacji o raz  
delegatów , prezes Związku poseł 
P iętka.

Następnie przem ów ienia w ygło ­
sili: w ojew oda G rażyński, pułk.
Sikorski, p rezyden t Kocur, posło­
wie G rzesik i  Idzikow ski oraz ko­
m isarz Juźw a.

Po tych  przem ów ieniach w ygło  
szono szereg  referatów  d o tyczą­
cych  położenia rzem iosła polskie­
go na Śląsku, kw estji polonizacji 
rzem iosła, dalej om aw iano zm ianę 
u s taw y  przem ysłow ej i kw estję  
w yboró  wdo Izby Rzemieślniczej, 
zagadnienia podatkow e, roboty  pu 
bliczne i ustaw ę przetargow ą.

Po przerw ie obiadow ej o d b y ły  
się w ew nętrzne o b rady  poszcze­
gólnych komisyj zjazdow ych i p le­
num.

O brady przeciągnęły  się do póź­
nego w ieczora i zakończone zosła  
ły  w yborem  now ych w ładz Z w ią- 
ziku z radą naczelną.

------------ * -H- * ------------

Wyjazd p. Wojewody
Wczoraj wieczorem pociągiem poś­

piesznym wyjechał do Warszawy wo­
jewoda śląskj dr. Grażyński, który na­
bawi tam dwa dni
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Tajemnicze klejnoty Stawiskiego
Nowe aresztowań a  w Paryżu i na prowincji

cznycł? ludzi S taw iskiego.
PARYŻ, 113. W śród  klejnotów  

S taw iskiego, zasekw estrow anycii 
w czoraj w lom bardzie w  Orleanie, 
znajduje sie m. in. piękna miniatu­
ra. w yobrażaiaca cesarza  Napoi c-

PARYŻ, 12. 3. Sędzia śledczy 
Drdonnean w ydal rozkaz aresz to ­
w ania taksa to ra  „C redit - M unici­
pal** m iasta O rleanu, P a ra  ul ta i dy 
rek to ra  tej instytucji, Maingotarda.

Na m ocy przeprow adzonych  do­
chodzeń w yszło  na jaw , że obaj 
znali pochodzenie klejnotów , za­
staw ionych  w  „C redit - M unici- 
pal“ m. O rleanu p rzez H ayo tte 'a .

Sędzia śledczy w ydał rów nież ,
ro zk az  aresz tow ania  boksera  Nie- 1 PARYŻ, 11. 3. —  T rybunał de- 
m ena, k tó ry  by ł jednym  z p rzybo- l partam entu  Sekw any  o trzym ał z

Rozwtqzanic Sejmu I Senatu
nastąpi w lecie po sesii nadzwyczajne}

Pogłos ha, hrążąca w holach politycznych
borczej do parlamentu, powołanego 
nową Konstytucją do życia.

Decyzja w powyższej spraw ie za 
padła —• jak  tw ierdzą —  na konfe­
rencji b. prem jerów, odbytej w ub. 
tygodniu w Belwederze z udziałem 
M arszałka Piłsudskiego, a w obec­
ności P . Prezydenta Rzeczypospo­
litej.

Jest to naturalnie pogłoska nie­
spraw dzona, k tórą notujemy jedy­
nie z obowiązku dziennikarskiego.

ona  HI i cesarzow a Eogenje w  for­
m ie b roszy , otoczonej 19-tu w spa- 
n ialcm i brylantam i.

W szczęto  dochodzenia w  jakich 
okolicznościach Staw iski doszedł 
•do posiadania togo klejnotu.

Szyfrowana depesza
Kluczem do ponure} zagadtti

W edług kursujących w kołach 
politycznych pogłosek, w miesią­
cach letnich b. r. zw ołana ma być 
nadzw yczajna sesja parlam entarna.

Przedmiotem obrad tej sesji ma 
b y ć  wyłącznie spraw a Konstytucji, 
■ustawy o statucie Legjonu zasłużo­
nych i ordynacji wyborczej.

Po zakończeniu sesji miałoby na­
stąpić rozwiązanie Sejmu i  Senatu 
3 rozpisanie nowych wyborów już 
a a  podstaw ie nowej ordynacji wy-

Dijon d łuższa  depeszę szyfrow ą, 
której treść  pozostaje o k ry ta  ta ­
jemnicą.

P o  odszyfrow aniu depeszy , sę­
dzia śledczy  zaw ezw ał do siebie 
3-ch najw ybitn iejszych d e tek ty ­
w ów  policyjnych i odbył z  nimi 
konferencję.

„La Liberte** tw ierdzi, że  depe­
sza ta  jest kluczem zagadki m or­
d e rs tw a  popełnionego przed 19-tu 
dniam i na osobie sędziego A lberta
Prince'a.

13 posłów
sianie przed sądem

W  sobotę kom isja regulam inow a 
uchw aliła  w ydać  sadom  trzy n astu  
posłów . P rzew ażn ie  sa  oni pocią-1 
gani do odpow iedzialności z oskac 
żenią p ryw atnego , jedynie posło­
w ie Stachnik, P irog  i KrzciuŁ, 
w szy scy  ze s tro n n ic tw a  ludow e­
go, oskarżeni są w zw iązku z zaj­
ściami, jaikie ro zeg ra ły  się w lecie 
w  M ałopolsce.

neoczekłwana  z m a m
dyrekcji w Skodzie
Przed kilku dniami ustąpiła dość iwo 

oczekiwanie dyrekcja Polskich Zakla». 
dów Sk dy w W arszawie na Okęciu. 
Ustąpił dyr. nacz. fabryk Skody 'mź. p, 
Heyne, szet admiwstracji p. Plewiń­
ski, radca prawny mec. Darowski ż 
ta i. W awra. Niektórzy z długoletnich 
i zasłużonych kierowników instytucji, 
jak dyr. Heyne. przesztr na emerytur!? 
z zaiiczen.em od 1 marca. mm m ają 
objąć równorzędne stanowiska w przo 
myślę. Miejsce dyr Heynego objąć ma 
sprow adziły  9pecjakwe z Czccfoosło^ 
wacji wyższy wrzędnik zakładów.

18-latki
mogą oglądać wszystkie filmy

S en a t na posiedzeniu sobotniem  
ł tó r e  trw a ło  od 3-ej pp. do 9 w., 
ochw alił 12 projektów  ustaw  a  m. 
m . u staw ę o filmach.

Senat w  ustaw ie tej p rzyw rócił 
brzm ienie  projektu rządow ego, by  
wkończenie 18 la t życia daw ało  
p raw o  do oglądania w szystk ich  fil 
m ów . Sejm natom iast, jak w iado- 
imo, obniżył po w y ższą  granicę do 
la t 17.

Najdłuższa dyskusja toczy ła  się 
następnie  nad now elą do ustaw y

O spółdzielniach i nad now elą do 
p raw a  przem ysłow ego. Do tych 
dw u ostatn ich  ustaw  S enat w pro­
w adził p arę  m ery to rycznych  po­
p raw ek .

Z innych pro jek tów  S enat p rzy  
jął bez zm ian now ele do u staw y  o 
uposażeniu dożyw otn iem  P re z y ­
den ta  Rzeczypospolitej, now elę do 
u s taw y  o  Izbach przem ysłow o- 
handlow ych i ustaw ę o O chronie 
p rzy ro d y . N astępne posiedzenie od 
będzie się w  czw artek  o g. 10 rano.

Armja policjantów
ś c ig a  przywódcę bandytów

CHICAGO, 11.3. N ajgroźniejszy 
p rzyw ódca bandytów  Joho DiHin- 
ger, noszący przydom ek: ..W róg
Stanów  Zjednoczonych Nr. 1“ — 
przed  tygodniem  w sensacyjny spo 
sób zbiegł z w iezienia w C row n- 
point w  stanie Indiana i pojaw ił się 
ponow nie w  E ldoradzie gangste­
rów  am erykańskich.

Od ktłku dni trw a  bezskuteczny
pościg całej arm ji policjantów , mi­
licjantów  i d e tek tyw ów  za bandy-

Czy był projektowany

ta. DHlinger zdołał w  m iędzycza­
sie n ietv lko  schronić sie w podzie­
miach Chicago, lecz rówt>:eź zor­
ganizow ać now ą bandę.

W  ciazu  dnia policja o to czy ła  wi 
centrum  m iasta dw ie form alne po­
tyczki z bandytam i, k tó rzy  z nie­
słychana zuchw ałością skradli kil­
ka luksusow ych Ihiiuzyn, poczem , 
o strzeliw ujac sie z karabinów  ma­
szynow ych, zdołali um knąć, nie P» 
zostaw iając żadnych śladów -

atak bombowy Paryża

Posłowie Małej Ententy
w  Moskwie

PRAGA, 11.3. D ziennik „Narod- 
ni O svobozeni“ przynosi następu­
jącą w iadom ość:

— M aterja ły  do rokow ań o  umo­
w ę  handlow ą z Rosją są  już przez 
w łaśc iw e czynniki, opracow ane. 
!W najbliższych dniach, t. j. z koń­
cem  bieżącego lub początkiem  
p rzyszłego  tygodnia m aterja ły  te 
będą zakom unikow ane misji so ­

wieckiej w  P radze . W  ten  sposób 
będą naw iązane w stępne rokow ania 
z Rosją.
• O ile chodzi o  uznanie Rosji de 
jure przez C zechosłow ację i pozo­
stałe  *państwa M ałej E ntenty , na­
stąpi to praw dopodobnie w drugiej 
połow ie kw ietnia w drodze m ia­
now ania posłów  państw  M alej En­
ten ty  w  Moskwie**.

ILKspedycja lotnicza
dla ratowania „rozbitków** z „C zelu slń n ”

M OSKW A. 113. P ro f. Schmidt 
..omunikuje droga radjow ą z obo- 
2 u rozbitków  „Czeluskina**, że 
szczeliny  w polu lodow em  zaskle­
p iły  się spow odu piętrzenia się k) 
dów . Lotnisko dotychczas nie u~ 
cierp iało . Na pomoc rozbitkom  w y 
słano  z Leningradu 7-osobow y, 
sam olot, specjalnie p rzystosow a­
n y  do lotów  polarnych i do lądo­
w an ia  i s tartow an ia  na minimal­
nej przestrzeni.

Pilotem  będzie s ły n n y  lotnik 
B o ło tow . k tó ry  w  r. 1929 przele­
c ia ł z M oskw y do N owego Jorku  
ponad  Pacyfik iem  na aparacie
„S k rzy d ła  Sowietów**;

L ody w  cieśninie B eringa u- 
trudniają podróż statkom  ratow ni­
czym . w ysłanym  z W ładyw osto - 
ku i Kam czatki. Robią one półtorej 
mili na godzinę.

nicy projektow ali bombowy a tak  
powietrzny na izbę deputow anych. 
Kerillis miał wrażenie, że Frot chce 
go w ciągnąć w pułapkę, aby dać

PARYŻ, 113. P a rlam en tarn a  ko­
misja śledcza dla wyjaśnienia wy­
padków  lutowych przesłuchała m. 
in. redaktora  organu praw icy „E- „  , . . . . .
cho de Paris'* Kerillisa, który oskar pow od do późniejszego aresztow a- 
żał b. min. Frota, że za po mocą ad 
hoc sporządzonych dokumentów 
usiłował go szantażow ać.

Kerillis twierdzi, że był w ezw a­
ny przez Frota, który podczas au- 
djencji pokazał mu raport policyj ■ 
ny w spraw ie rozmowy, jaką mia­
ło prow adzić w restauracji czte­
rech lotników.

W śród nich był b ra t Kerillisa.
Autor raportu  zapewnił, że lot

nta
Skonfrontow any z Kerilłisem, b. 

minister Frot, nie zaprzeczył, że; 
wezwał Kerillisa i okazał mu ra ­
port, twierdził, że cała rozm ow a 
m iała na celu ostrzeżenie Kerillisa 
przed skutkam i nierozważnej akcji, 
projektow anej przez lotników , w  
tern b ra ta  Kerillisa. Frot dziwi się, 
że Kerilis w ten sposób odpłaca mu 
za jego dobroć.

Dalsze zaburzenia w Hiszpanii

: ) * ( : -

M ADRYT 1*1.3. G rupa strajkują­
cych  zecerów  napadła dziś na dru­
k a rzy  pracujących w praw icow ym  
dzienniku „A B C “ i pobiła ich.

Na przedm ieściach M adrytu  tłum 
poranił kam ieniam i kilku policjan­
tów .

K om itet stra jku jących  d ru k a rzy

Wreszcie piloci wojsKowi
usunięci z służby Komunikacyjne}

W ASZYNGTON. 113. W  zw iąz­
ku z podnoszacem i się w  kongre­
sie protestam i spow odu zw ieksza- 
oadków  pilotów  w o rk o w y c h  p c H '
niacvch czasow o służbę w poczcie 
lotniczej p rezy d en t R oose- 1

velt polecił w ykluczyć udział w oj­
skow ych pilotów w tej służbie i w y  
dał instrukcje. ab v  w szelkiego ro ­
dzaju zabezpieczenia udzielone by­
ły  persooelow i. zatrudnionem u w  
służbie poczty  Io tc icze i

konfiskuje u sp rzedaw ców  p rasę  
p raw icow ą i niszczy ją, paląc na  u- 
licach.

W  Barcelonie z a s t r a jk o w a l i  p ra­
cow nicy  elektrow ni. M iasto  je s t 
bez św iatła .

W  M adrycie stra jk  robotników; 
budow lanych trw a . R ów nież roboli 
oscy fabryk m etalurgicznych, na le ­
żący  do unii ogó  nej pracow ników , 
ogłosili strajk , k tó ry  objął 12.000 
robotników . Do stra jku  przyłączą! 
się m etalow cy, należący do  gene­
ralnej konfederacji p racy .

In terpelow any  p rzez dziennika­
rzy  prem ier L erroux  ośw iadczy ł, 
iż rząd nie zam ierza w prow adzać  
żadnych, specjalnych Ograniczeń! 
konsty tucyjnych, o ile go 
szą  do tego okoliczności.
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Ramię przij ramienia ha lepsze} przyszłości
Otwarcie obrad Kongresu Unii Pracom. Umysł.

Przy  tłumnym -współudziale delega­
tów z całej Polski odbyło sję wczo* 
raj o 10.30 rano w Sali Handlowców 
w  Warszawie, otwarcie drugiego Kon­
gresu Unji Prucowukótt- Umysłowych.

Z ramienia władz na otwarcie przy 
byK pp. rota. Pracy i Opeki Spoi. Hu­
bicki. wiceminister Duch, dyr. dep. 
łWeishrod. poseł Madejski z ramienia 
Funduszu Pracy, b. min. dr. Chodźko, 
prezes Z. U. P. U. ora® deełgaci po* 
krewnych organizacyj, związków za­
wodowych i Legionu Młodych. 

Obrady zagai!
prezes Unii p. Anatol Minkowski, 

wygłaszając przemówienie p-jwitakie 
i dziękując przedstaw icieiom władz za 
przybyć*, w czem ogół pracowników 
umysłowych widzi dowód rosnącego 
coraz bariirtej ze strony czyn-mków 
rządowych z a-interesowania sprawami 

polskiej inteligencji pracującej 
EVV dalszym ciągu swego przemówię 

łtóa p. prezes M inkowsfci zdał sprawo- 
adwi*. z dzkitóności Uoh za okres u* 
biegłych Łat, przyczem omówił obszer­
niej samo zagadnienie pracy w Pol­
sce, określając je zresztą bardzo traf* 
trem zdaniem.
»,«' Polsce polską jest lylko ziemia i 

praca.J'
•Wystarczy sięgnąć do... Żyrardowa, 

laby sens tych słów zrozumieć i ocenić.
.W końcu, p. prezes Minkowski na-wią 

zał do stpraw popierania i wzmożenia 
produkcji i konkurencji kraj-Acej 
yfrontem  do rynku wewnętrznego", 

’wszyscy i to mety&ko w interesie pań­
stwa, lecz i dobrze zrozumianym 
swoim wałsnym.

Następnie zabrał glos p. •wicemini­
ster Duah, który pściwięcił -więcej uwa 
Ki sprawie ubezpieczeń społecznych, 
poseł Madejski, prezes dr. Chodźko, 
b. poseł Rączek z ramienia Z. Z. Z. o* 
raz w imieniu Centralnej Rady Praco­
wniczej —  p. Krukowski.

Do prezydium zjazdu powołano pp. 
BWarjsma Sokołowskiego (Warszawa), 
Szklarz a (Poranań) j Goiańskiego 
ftŁódż),

Po przemówieniach' — w dalszym 
ciągu obrad zostały wygłoszone 

trzy referaty.
P . Kościński mówił więc o ruchu mię­
dzynarodowym pracowników umysło* 
iwych, poruszając przytem sprawę 
skróceo-ą czasu pracy. Jak się okazu­
je  usiawa ta nie przeszła w Genewie 
Si tylko dlatego, że delegaci pracodaw­
ców stworzyli na sali

sztuczny brak quorum, 
co unemożUwiło przegłosowanie wnło* 
sku o znaczeniu tak dla świata pracy 
doniosłem.

Próby
przedluiansa czasu pracy 

w Polsce, są zdaniem prelegenta ohja- 
•wem dia pracowników niekorzystnym, 
a  już żadną miarą nie mogą się one 
przyczynić do złagodzenia klęski bez­
robocia. Raczej przeciwnie.

Bardzo interesujący był referat se* 
łcretarza Unji p. Stefana Gackiego o 
bezrobociu wśród polskiej inteligencji. 
Mówca widzł przyczyny tego w złej 
Organizacji rota*twa. które, jak do­
tąd, jest wciąż jeszcze terenem dla in­
teligenta zamkniętym, uważa dalej, że 
droga, po której obecnie kroczy Fun* 
łhłsz Prąęr

nie prowadzi do rozwiązania 
sprawy bezrobocia wśród pracowni­
ków umysłowych (dawaliśmy już te­
mu kilkakrotne wyraz na łamach 
„Dzień Dobry**) — wreszcie — oma* 
wiając środki złagodzenia klęski bez­
robocia, wspomniał p. Gacki o szeroko 
pomyślanej

akcji przeszkolenia 
inteligencji, którą, jak się obecnie o- 
kazuje, nie jest zwpełnie pnzygotowa* 
na do nowych zmienionych form bytu 
i pracy.

Akcje te podjął już Instytut oświaty 
pracowniczej, który prowadzł ją przy 
poparciu Funduszu Pracy i ZUPŁJ.

Ostatni referat wygłosi! wiceprezes 
Unji mec. Szczepański, dając w nim 
przegląd wszystkich, mających znacze­

nie dila świata pracy ustaw, które zo­
stały uchwalone i wprowadzone w ży* 
cie w ciągu ostatnich dwóch lat. 

Późnym wieczorem odbyły się 
wybory do władz Unii

< ) * { • '

na okres nowej kadencji.
Dziś — obradować będą komisje, o 

godiz. 4-ej pp. rozpocznie się posiedze­
nie plenarne dla wysłuchania i udzwa* 
lenia przygotowanych wniosków. (1)

Na pomnik Batorego
zło iono 15.000 zł,

Onegdaj zgłosiło się do p. pre­
miera Jaousza Jedrzejewicza pre­
zydium komitetu uroczystości ku 
czci królów Sobieskiego i Batore­
go w osobach: gen. Góreckiego, 
prof. dr. Michałowicza, b. min. Sta- 
mirowskiego, posła Puzyńskiego 
oraz prof. Henryka Mościckiego.

Delegacja złożyła na rece p. pre-

B. cesarzowa Zyta
przybyła do Paryża

PARYŻ, 11. 3. Według zapew­
nień prasy przybyła tu b. cesarzo­
wa austrowegierska Zyta, która 
zamieszkała w jednym z hotelów 
<na bulwarze Raspail.

Cel pobytu cesarzowej Zyty w  
Paryżu jest nieznany.

Powodem przyjazdu eks-cesa- 
rzowej do Paryża jest śmiertelna 
choroba jej brata, księcia Sykstusa 
de Bourbon-Parma. a  mianowicie 
zakażenie krwi.

Stan zdro-wia księcia Sykstusa 
jest bardzo groźny.

na ręce premiera
mjera kwotę 15 000 zł., zebranych 
z inuprez komitetu na rzecz konkur­
su projektu budowy pomnika Ba­
torego w Warszawie.

-  •  •  •
11 » n y « n

OJsIonięt e tabl cy
ku czci Marsze łka 

/. Piłsudskiego 
tu Baboszewie

Staraniem miejscowego społe­
czeństwa a nrzedewszystkiem dz:ę 
ki ofiarności tutejszych kolejarzy; 
odbędzie sie we wsi Baboszewo w  
dn. 18-go b. m. o godz. 12-ej uro­
czyste odslooiccie na budynku sta­
cji kolejowej tablicy ku czci Mar­
szałka J. Piłsudskiego Odsłonięcia 
tablicy dokona o. starosta Beder*' 
ski.

Haracz dla weterynarza
kierowniba rzeźni w Pułtusku

Kierownikiem rzeźni miejskiej w  
Pułtusku był lekarz weterynarii, 
tłr. Eugeniusz Kutaszewicz. Nie 
wystarczała mu płaca, jaka pobie­
rał za kierownictwo rzeźnią oraz 
rozległa praktyka prywatna, bo­
wiem puścił sie on na niedozwolo­
ne machinacje.

Mianowicie dir. Kjuta&zewicz bez 
prawnie
pobierał od rzeźników wynagro­

dzenie od zabijanego bydła.
B ezpraw ny ten haracz choć nie w y  
soki, bo w ynoszący  1 — 2 zł. od 
sztuki — p rzy  dużych obrotach 
dochodził do znacznych sum.

Ponadto stwierdzono, że dr. Ku­
taszewicz

otrzym yw ał około 1000 zł. mie­
sięcznie od dostaw ców  mięsa dla 

wojska.
Dalej w  toku dochodzenia ustalo­
no, iż dr. Kutaszewicz brał stale z 
rzeźni kilkadziesiąt kilogramów 
mięsa rzekomo do badania, pod­
czas gdy do tego ceiu wystarczy­
ło zaledwie kilkanaście dekagra- 
mów. Oczywiście, mięso to dosta­
wało sie na rynek miejscowy, a 

zyski z e  sprzedaży ciągnął 
weterynarz.

Ze względu na stanowisko, jakie 
zajmował dr. Kutaszewicz w  Puł* 
tusku, sprawa ta wywołała zrozu­
miałe zainteresowanie i poruszenie 
tem więcej, że jest to człowiek do-

Po spraw, editwość do Warszawy
13-cie dni wędrował biedny pogorzelec
„Upartym** człow iekiem  jest 

w ieśniak Łoziński ze wsi W ierzbla 
ny w woj. Tarnopolskiem .

Zabudow ania Łozińskiego, ubez­
pieczone na 1.850 zł., spaliły się je­
szcze w r. 1931. Łoziński do tych ­
cz a s  nie odbudow ał, gdyż pozosta­
łości nie nadają się do użycia na 
budulec.

P rzez  trzy  lata dopominał sie on 
w  Okr. Urzędzie UbeZp. o wypłatę 
premji asekuracyjnej. Kiedy osta­
tecznie przekonał się, że  w szelkie 
jego zabiegi są bezskuteczne, w y ­
brał się piechotą do W arszawy, a- 
by tu szukać sprawiedliwości.

W ciągu 13 dni przebył on pie­
chotą kilkaset kilometrów, ażeby 
w  dyrekcji Ubezpieczeń Wzaj. w  
W arszawie przedstaw ić sw oje pre 
tensje w  sprawie w ynlatv  nremjl 
asekuracyjnej.

Miejmy nadzieję, że tym razem 
wreszcie starania biedaka odniosą 
skutek, zwłaszcza, że sprawą jego 
zajął się osobiście jeden z posłów  
sejmowych.

Walny zjazd
federacji Pracown Umysł,

Wczoraj, w  sali restauracji „Wy 
poczynek**. odbył sie nadzwyczaj­
ny walny zjazd Federacji Pracow- 
uików Umysłowych, który doko 
tiał zmiany nazwy tej organizacji i 
uchwalił połączenie ze Związkiem 
Zawodowym pracowników umysło 
wych przemysłu, handlu i biurowo 
ści w Polsce w Z.Z.Z.

Zjazdowi przewodniczył prezes 
Federacji Pracowników Umysło­
wych, poseł Kapuściński.

brze uposażony i
jest właścicielem  majątku 

ziemskiego.
W  soboto do Pułtuska przybył 

sędzia śledczy i zarządził docho­
dzenie karne. Musiało ono wypaść 
niekorzystnie dla dr. Kutaszewi- 
cza, skoro zaraz po przesłuchaniu 
osadzono go w wiezieniu.

-:::oOo:Dolary od... djaMa
N ezwyltły ob aw c emnoty

•O niezwykłej ciemnocie panującej 
we wsiach kresowych świadczy zda­
rzenie, które miato miejsce w Łucza-< 
iach na Wileńszczyźnie.

Mieszkanka tej wsi, Pieciakowa, o- 
trzyinafa od syna swego z Ameryki 
przesyłki dolarowe. Jeden z jej sąsia­
dów Karaszewicz, znając lęk Piecia- 
kowej przed djabłem, wykorzystał to 
w ten sposób, że pewnego dnia za­
kradł się do jej mieszkania i przebra­
ny za djabta, wlazł do pieca do wypie 
kanai chleba.

Gdy Pieciakowa wróciła wieczorem 
do domu, Karaszewicz zaczął ją stra­
szyć, domagając się wydania 100 dola 
rów, które rzekomo miały pochodzić 
z nieczystego źródła... Kobiecina w gtu 
pocie swej oddała „djabłu" pieniądze.

O fakcie tym Karaszewicz opowie­
dział pewnego dnia w karczmie, będąc 
w sianie podchmielonym i gdy o spra 
wie dowiedziała się policja, przepro­
wadziła rewizję w jego mieszkaniu.

Znaleziono 90 dolarów, gdyż 10 dott 
rów zdołał już przepić,
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, .Zanadto tropikalna i zanadto egzotyczna Azja“
Indochiny francuskie

<2 > < *  .

„„Wędrująca restauracja" na ulicach Saigonu. (Nie widać tu tego, 
ale każdy krajowiec Annamu i Kambodży odznacza się zębami spi 
lowanemi na ostro i polakierowanemi na czarno. Taka już moda 

i u bogaczy i u biedaków jednakowa)

W  Indochinach francuskich w y ­
buchły  pow ażne  niepokoje, których 
ośrodkiem  jest m iasto  Hanoi. P rzy ­
w ó d c ą  ruchaw ki —  ja k  się dow ia­
dujem y z depesz —  jest nader  p o ­
pu la rny  w śró d  swoich rodaków  z a ­
klinacz w ężów  Ling, odgryw ający  
ta k ą  sam ą rolę jak  w  swoim cza­
sie Oandhi w Indjach. P o d s ta w ą  je 
go  nauki jes t  nienawiść do E u ro ­
pejczyków. Pon iew aż  ruch p ropago  
w a n y  przez  L inga rozszerza  się nie

ustannie i grozi objęciem stolicy —  
Saigonu, w ysłano  tam  w ojenne 
okręty  francuskie p rzebyw a jące  na 
w odach  chińskich.

Tyle  dow iadujem y się z depesz. 
Niewiele. Dość jednak  aby  z a u w a ­
żyć, że jes t to jeszcze jeden  j lo w ó d  
p rzebudzenia  Azji, k tóre od  po w s ta  
nia bokserów  w Chinach, rewolucji 
przeciwangielskiej w  Indjach, bun­
tu T h u g ó w  w  Indochinach f rancu­
skich —  na przestrzeni osta tn ich  lat

T * ’ ' • /

i

r  ■

pięćdziesięciu postępuje  ciągle, 0- 
garn ia jąc  pocichu lub nagłemi w y ­
bucham i coraz szersze w ars tw y  
wielomiljonówej ludności Azji.

„Azja dla Azjatów ". Hasło to po 
woli s ta je  się tern, czem była w  sw o 
im czasie podobnie pojęta, ałe ina­
czej w  czyn w cie lana dok tryna  Mon 
roego —  „Am eryka dla A m eryka­
nów ". O ile zaś  polityka angielska 
w obec  kolosalnej cyfrowo ludności 
Indyj potrafi n a  dłuższy czas od ­
wlec urzeczywistnienie zam iarów  
wolnościowych o tyle trudnie jsza  
jest  sy tuacja  Francji na  terenie In- 
dochin.

Genjusz kolonizacyjny Francji 
św iecący  tak  w span ia łe  tr iumfy w 
Algierze, Tunisie czy M arokko, nie 
był w  stanie o s iągnąć  podobnych 
sukcesów  w  kolonjach azjatyckich. 
Jeżeli F rancuz jest p raw dziw ym

si 400 głów  n a  km. kw., a p o z i j Ł  
cywilizacji ludności jes t  s t o s u n k "  
w o bardzo  wysoki. Sztucznie n a ­
w ad n ia n a  g leba  daje  w spaniałe  re ­
zultaty. W iosenne pow odzie  za le­
w ające  w szystkie pola nakszta ł t  
olbrzym iego bagna ,  niosą żyzny n a -  
muł, na którym doskonale  udaje się 
hodow la  drzew  m orw owych, kakao, 
d rzew  baw ełnianych, zbóż i jarzyn. 
Przemysł obejmuje tu jedw abnic -  
tw o i w yroby  porcelanowe. Kopa­
liny —  węgiel, cyna i cement.

Annam o garn ia  całe niemal 
w schodnie w ybrzeże pó łw yspu  peł­
ne lagun i bagien. Kraj cały to wiel 
kie równiny pokry te  zaroślam i barn 
busu i d rzew  kauczukow ych, obfi­
tu jące w  złoto, miedź, węgiel i sól. 
Brak rzek żeglownych i d ró g  bitych 
u trudn ia  w sze lką komunikację, to 
też cywilizacja w nętrza  prowincji

, w yzyskanego  gospodarczo  te ry tor-  
jum  pokry te  są n ieprzebytemi lasa­
mi, w śród  których gnieżdżą się 
p ierwotne,  dzikie i okru tne ludy 
Moi i Kha.

Gdzieniegdzie up raw iany  ryż, ty 
toń  i baw e łna  nie m ogą liczyć na 
eksport.  Drogi bowiem lądow e nie 
istnieją, a w odne  ze w zględu  na  nie 
zw ykle  silny spadek  dalekie są od 
możliwości żeglugi.

Po łudniow ą część półw yspu obej 
muje Kochinchina. Kraj to nizinny, 
n iebywale wilgotny, lesisty i nie­
zdrow y. Ryż i ryby  —  oto  całe jego 
bogac tw o .

O sta tn ie  z te ry torjów  Indochin 
francuskich —  kró lestwo Kam bodża 
leży nad  za toką Sjamską, w  „na jbar  
dziej zw rotnikow ej Azji".

P rzybrzeżne jej ziemie to prze­
w ażnie  biota, w śród  których ochla-

m onotonję w ybrzeża  p rze ryw ają  
małe smugi żółtych piasków, gdzie 
na  palach ste rczą  wioski złożone z 
m arnych chat, cuchnątych  zgniłą ry 
bą. N ad mieszkającym tu ludem ry- 
bo łów ców  i jego  osadam i unoszą 
się wiecznie w ilgo tne opary, zabó j­
cze, śmiercionośne dla europejczy­
ka.

Poza tym niegościnnym w ybrze­
żem w całym kraju  pełno jest roz­
lewisk, jezior i błot. Gleba choc 
żyzna —  mało jest up raw iana ,  bo 
nieregularne w ylew y zam ula ją  c a ­
ły plon, w łaśnie w tedy  gdy  najmniej 
m ożna się ich spodziewać. Ryż —  
oto  w szystko i jedno zarazeTn co 
K am bodża daje światu. 300.000 
ton rocznie." Ale nic niemal pozatem.

O gólny cha rak te r  Indochin f ran­
cuskich m ożna zaw rzeć  w słow ach: 
„ typow o zw rotn ikow y, gorący, wil-

Krajowcy w więzieniu karnem w  Kuang - Czen— Wan. Nogi spę 
tane, dyby drewniane na szyi. D zieci taksamo są karane jak doro­

śli przestępcy

Typowy krajobraz z Anarn. Na wzgórzu światvn>a, 
z trzcinowych chat z ło ż o n a

nrzei

morskich wszelkiego rodzaju, i że 
dziś śladu po nich niema. Ale też 
p raw d ą  je s t  że rola cywilizacyjna 
Francji ogran iczy ła  się do koloniza 
cji i „pacyfikacji" wybrzeża. W n ę ­
trze kraju pozostało  tern czem było 
przed wiekami. Dziczą. Azją naj­
bardziej tropika lną i egzotyczną w 
całej Azji.

Fanatyzm  machom etanizm u wsią 
kający  w odporność buddaizm u za ­
gnieździł się w śród  ludów tute j­

szych, w y tw arza jąc  specyficzny typ 
religji, arcyniebezpieczny dla cywi­
lizacyjnych usiłowań kolonizato­
rów.

W  tym stanie rzeczy s tanow isko 
Francji w Azji wschodniej, o p a r te  
na  bardzo  materja lis tycznie poję­
tej kolonizacji, jest nad w yraz  t ru ­
dne. S zanow ny zaś  zaklinacz w ę­
żów, pan Ling, wdzięczne ma pole 
do działania.

Pałac jednego z kolorowych władców indochińskich

W spaniała świątynia w Kambc—y

choć dość  bezw zględnym  „d o b ro ­
czyńcą"  dla swoich afrykańskich 
w spółobywateli ,  to  d la  Annamitów, 
K am bodżan  i T onkińezyków  jest 
tylko n ienaw istnym  —  z na tu ry  
rzeczy —  cudzoziemcem.

T o  też jeżeli has ło  „Azja dla Azja 
tó w "  może gdzieś  liczyć na  na j­
w iększe sukcesy —  to w łaśnie pod 
łagodną ,  n iezręczną i niedołężną rę 
ką  Francji, w łaśnie w  Indochinach.

Posiadłości Francji w  Azji, poza 
Syrją, obejm ują nas tępujące  kraje  
Indyj Z ag an g eso w y ch :  Kochinchi- 
nę, Laos, p ro tek to ra ty  Tonkinu, kró 
les tw a Kam bodży i ce sa rs tw a  A nna 
mu, o raz  skraw ki w ybrzeża  Chin 
południowych objęte  w spó lną  naz ­
w ą te ry torjum  Ktiang-C zen-W an. 
W  sumie 803.050 km. kw. ziemi, i 
przeszło 19 miljonów ludności.

Najdalej na północ półwyspu In- 
dochińskiego w ysunię ty  —  Toąkin ,  
o su w a  się stokam i dzikich, lesistych 
bezludnych niemal gór  ku nadbrzeż 
nej równinie. T u  koncentruje się ca 
łe życie prowincji. O ile w górach  
żyją nieliczne tylko, dzikie plemio­
na, sto jące na  b a rd z o  niskim pozio­
mie kultury, o tyle gęs tość  za lud- 
ninni.n w niższej części kraju w vno-

postępuje bardzo  powoli nie s ięga­
jąc  gran icy  równolegle rozc iąga ją ­
cych się w głębi lądu te ry torjów  
Laos.

T en  ostatni,  w yżynny  kraj jest 
p raw d z iw ą  o az ą  dziczy. G óry i fa ­
liste pagórk i  tego  żyznego ale rfie-

s tane,  ka r łow a te  d rzew a  ze zwisają 
cemi fantastycznie pow yginanem i 
konaram i stoją po kostki w g rzą -  
skiem, lepkiem bagnie i cuchnącej, 
letniej wodzie. Przez ten pas  b łota 
w lew a się w ocean m nóstw o  zło- 
w onnych  rzek. Tu  i owdzie ohydną

Słoń jest w Indochinach najbardziej „domowem" zwierzęciem  obok 
bawołów pociągowych i.„ świń. j

gotny, lesisty i bagnisty".
Co do ludności to: 12 miljonów

annam itów , 2 miljony kam bodżan, 
1,5 miljona sjam czyków, 800 tys. 
dzikich, 300 tys. chińczyków i 20 
tys. europejczyków, w czem mniej 
niż połow a zaledwie Francuzów. 
Religja panu jąca  —  buddaizm.

Biali „w ładcy" tego kraju  tw ier­
dzą w oficjalnych swoich w y d a w ­
nictwach, że jest on „une des colo­
nies les plus p rosperes  de la F ra n ­
ce". Na czem polega to prosperyza  
c ja  trudno powiedzieć.

Ryż, pieprz, baw ełna ,  cukier, her 
bata ,  d rze w a  tekowe, kauczukowe, 
m ahoniow e i inne cenności egzo ty ­
czne? T ak ,  owszem. Ale co więcej 
przemysł w łaściwie nie istnieje, ko ­
paliny wcale niemal nie wyzyskane,  
komunikacja...  lepiej nie mówić, han 
del całkowicie w rękach Chińczy­
ków.

Co F rancja  da ła  Indochinom? 
2500 km. torów  kolejowych, paręset 
k ilom etrów szos, trochę szkół dla 
tubylców z pobrzeża, poparc ie  dla 
flot rybackich  i ... swoich urzędni­
ków.

P ra w d a ,  że don iedaw na  b A a  to
ojczyzna korsarzy  i rozbójników

y£

Święto umarłych w Indochinach. Nabożeństwo w świątyni zawiera 
jące? grobowiec jednedo z miejscowych władców.
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Emerytury pracowników umysłowych
Jakie renty i K edy przysługują ubezp eczonym i ich rodzinom

P o n ie d z .
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(Dziś Grzegorza 
" Jutro Krystyny

SLONCP
I Wsch. sł. 5.59 
[Zach. st. 5.33
[Wsch. ks. 4.46 
IZach. ks. 1.35

7 'Jak w iadom o, ubezpieczenie pra i 
ioowntków umysłowych w ZUPU 
przewiduje obecnie również renty 
emerytalne. Rent takich jest kitka 
rodzajów , niezależnie od nich zaś 
może być zastosowana odprawa 
jednorazowa. Odprawę otrzymuje 
sam  ubezpieczony, wdowa, rodzice 
lob sieroty po nim tylko w tym 
.wypadku, gdy ubezpieczonemu nie 
przysługuje praw o do renty i do 
pomocy leczniczej.

Renty sa czterech rodzajów: In­
walidzka, starcza, wdowia i siero­
ca.

Praw o do wszystkich tych czte­
rech rent posiada ubezpieczony 
ittb jego rodzina tylko wtedy, gdy 
ubezpieczony posiadał 60 miesięcy 
składkowych policzalnych do ubez
pieczenia. Jeśli w ubezpieczeniu 
nastąpi przerw a 18-miesięcz«a, 
w tedy poprzednie miesiące skład­
kowe nie sa policzalne. Do przer­
w y  nie wlicza sic jednak okresu 
3>racy i poszukiwania zajęcia przez 
Państw ow y Urząd Pośrednictwa 
Pracy.

Wrazie ponownego ubezpiecze­
nia, następuje przywrócenie daw ­
nych uprawnień po przebyciu no­
w ego okresu ubezpieczenia. Tak 
w ięc np. po 5-Ietniej przerwie w 
ubezpieczeniu przywrócone zosta­
ją dawne uprawnienia, jeśli ubez­
pieczony przebedzie w ubezpiecze 
niu ponownie rok.

Praw o do odprawy jednorazowej 
p rz y s łu g u je  wówczas, jeżeli ubez­
p ie cz o n y  przebył w ubezpieczeniu 
mniej niż 60 miesiecy składko­
wych, policzalnych  do ubezpiecze­
nia. Praw o do odprawy traci się 
p o  18 m iesiącach  przerw y.

Renta inwalidzka przysługuje u- 
bezapieczonem u wrazie powstania 
niezdolności do pracy wskutek u- 
ło m n o ści lub upadku sił fizycznych 
albo  u m y sło w y c h  poniżej 50 proc. 
zdo lności osób zdrowych o podob­
ałem uzdolnieniu zaw o d o \y em .

Renta starcza przysługuje po u- 
kończeniu 65 lat, niezależnie od 
zdo lności do wykonywania zaw o­
du. Przysługuje ona również męż­
czy zn o m  po ukończeniu 60 lat ży­
cia o ile przebyli w ubezpieczeniu 
■4S0 m iesięcy  (40 lat) składkowych, 
k o b ie to m  zaś także już po ukończę 
n iu  55 la t życia , jeśli maja 420 mie­
s ię c y  (35 lat) składkowych.

Żonie, dzieciom lub rodzicom u- 
bcopieczonego przysługuje odpra­
w a jednorazowa tylko w razie 
śmierci ubezpieczonego. Lecz wdo 
W a nie otrzymuje odprawy jedno­
razowej, jeśli owdowiała przed u- 
plywem 6 miesięcy od daty za­
w arcia małżeństwa, z  wyjątkiem 
wypadku, gdy zgon ubezpieczone­
go nastąpił z przyczyny wynikłej 
jjtiż po_ zawarciu małżeństwa. Rów 
nież nie otrzymuje wdowa odpra­
w y  ani renty, jeśli ubezpieczony 
liczył lat 55 w chwili zawarcia 
małżeństwa, dalej jeśli o trzym y­
w ał rentę inwalidzka albo starczą, 
oraz jeśli rozdział małżeństwa na­
stąpił z winy żony.

Renta inwalidzka i starcza skła­

da się z kw oty zasadniczej i z 
kw oty wzrostu. Kwota zasadnicza 
wynosi 40 proc. przeciętnej u b e z ­
pieczonej płacy za cały okres ubez  
pieczenia. Kwota wz-rostu wynosi 
po przebyciu 10 lat w  ubezpiecze­
niu po 1/6 proc. za każdy dalszy 
miesiąc ubezpieczenia (2 pr. rocz­
nie). A zatem —ipo 20 latach ubez­

pieczony będzie miał praw o do 40 
proc. kwoty zasadniczej i 20 proc. 
kwoty wzrostu, czyli że jego renta 
inwalidzka i starcza wyniesie 60 
proc. przeciętnych zarobków.

Renta wdowia wynosi 3/5 renty 
inwalidzkiej lub starczej jaka przy  
sługiwałaby danemu ubezpieczo-

Młodsi czy starzy?
Kle m a ofreym ać pracę?

Ciekawe zagadnienie jest obec­
nie przedmiotem sporów w 

organizacjach przemysłowych.
Chodzi mianowicie o to. czy nale­
ży w pierwszym rzednie zatrud­
niać starszych pracowników, czy
też młodych, dopiero wdiodzących 
w życie. Zdania są, podzielone. W 
licznej rzeszy

przeszło 400 ty s . robotników
mamy zarówno tych młodych, któ 
czy dopiero zaczęli pracę, mamy i 
starych, wykwalifikowanych. Licz 
ba ta nie obejmuje stałego 

corocznego przyrostu 
najmłodszej generacji pracy, dla 
której dostęp do w arsztatów  jest 
zamknięty.

Jeden z projektów wysuniętych 
zmierza do tego, aby

dla zwalczania bezrobocia 
wprowadzić wcześniejsze granice 
wieku inwalidzkiego np. 45 lat. Po 
przekroczeniu tej granicy wieku 
należałoby robotnika

zwolnić z pracy, 
a  na jego miejsce iprzyjąć robotni­

ka młodszego, przyczem zwolnio­
ny otrzym yw ałby 

emeryturę w wys. 75 zł. mieś. 
Zwolennicy tego projektu zazna­
czają, że pracownik w wieku lat 
20 — 45 jest

w  pracy najwydatniejszy,
a nadto, że zatrudnianie sił młod­
szych, utrzymujących rodzi- 
tów produkcji.

Projekt ten ma i złe strony, a  
mianowicie: wyzbywanie się ro­
botników wykwalifikowanych spo­
wodowałyby

duże komplikacje i straty 
w  przem yśle; ze względów spo­
łecznych bardziej niebezpiecznem 
jest zwolnienie pracowników star- 
szyohszych, utrzymujących rodzi­
ny, aniżeli zatrudnienie młodych 
jednostek: wreszcie w yplata eme­
rytur zwolnionym robotnikom s ta ­
nowiłaby wielkie obciążenie dla 
przemysłu i państwa.

Młodych więc, czy  starych za­
trudniać należy? —• zgody na ten 
tem at nie osiągnięto.

S P O  R T
T. S. Naprzód — Garbarnia Kra

ków 8:4 (3:2). W  pierwszej części 
zawodów przeważają ligowcy. Po 
przerw ie Naprzód przechodzi jed­
nak do głosu i w ygryw a te intere­
sujące zawody, uzyskując punkty 
ze strzałów : Kaodeli (3), Teubera 
(3). Pieca (1) i rezerwowego, któ­
ry  wszedł na miejsce kontuzjowa­
nego Nastuli. Dla gości bramki 
strzelili Pazurek (2) i W arlik (2).

Sędziował wzorowo p. inspektor 
Laband z Siemianowic. Publiczno­
ści pooad 3.000.

AKS — Wawel Nowa Wieś 4:1 
(2:0). Bramki <ila AKS zdobyli Mar 
szei (2) oraz Piontek i W ostal po 
jednej. Honorowy punkt dla gości 
zdobył Rzepusz.

KS 06 Katowice — Dąb 2:2 (2:1). 
Bramki zdobyli Grzebelus i Geisler 
dla Dębu oraz Fibio dla 06.

KS Ruch — Orzeł Welnowiec 
14:3 (5:0). Jak widać, mistrz Pol­
ski przechodzi powoli do formy, 
czego dowodem jest powyższy w y 
nik osiągnięty na zawodach trenin 
gowych z twardą i ligową drużyną

Śląska
22 Mała Dąbrówka — Pol. KS. 

2:1 (1:0). Na marginesie tego nie­
ciekawego meczu można podkreś­
lić tylko, że zarząd KS. 22 powi­
nien pomyśleć nad wycofaniem 

( Kaczmarczyka, którego zachowa­
nie na boisku kompromituje klub. 
Policyjny KS. wystąpił w nieco o- 
słabionym składzie, czemu też przy 
pisać należy sw a porażkę. Bramkę 
zdobył z karoego Klinza.

Strzelcami bramek dla gospoda­
rzy byli Melczko i Morkis. Sędzio­
wał p. Czarnocki z Katowic.

1 FC — Diana 4:2 (3:1). FC wy- 
staipił bez Gerlica i Krala, którzy 
wypełniają swój obowiązek woj­
skowy.

Stadjon Mikołów — Rozwój Ka 
towice 3:4 (3:1). 09 Mysłowice — 
Czeladzki KS 0:5 (0:3). Jedność Mi 
chałkowice — 20 Bogucice 3:1 
(0:1). Zawody powyższe uzupełni­
ły  Jedności punkty, których posia­
da obecnie o 5 więcej od Małej Dą 
brówki. Bramki strzelili — Lipiński 
dwie i Pala jedną.

,* ■  • - J f . • •H  • • •

Samobójstwo przy biurhu
urzędnika kopalnianego

W  wb. sobotę popołudniu dokona! za­
machu samobójczego w biurze kopalni 
Paweł w Iłebżiu asystent biurowy 28 
letni Jerzy  S tra t (kopalnia Paweł 8).

Noc poprzedzającą czyn desperacki 
S tra t spędził w restauracji, gdzie prze 
pił posiadaną gotówkę, poczem przybył 
(punktualnie do do biura i ca ły  czas

zdradzał sSlne zdenerwowanie.
Krótko po godz. 12 d-obyt rewolwe­

ru i siedząc przy biurku, strzelił sobie 
w skroń. Śmierć nastąpiła natych­
miast.

Przyczyny samobójczego kroku do­
tychczas nie ustalono.

nemu, renta sieroca zaś—1/5, a dla 
sieroty zupełnego — 2/5 renty in­
walidzkiej lub starczej.

W dowa otrzymująca rentę, wy- 
cltodząc ponownie za mąż, o trzy­
muje Jednorazowo 3-lełnla reotę 
i traci prawo do dalszej renty. Ko­
bieta ubezpieczona w ciągu naj­
mniej 60 mies., wychodząc zamąż 
przed upływem roku no utracie za 
jęcia, albo też jeśli ustąpi z pracy 
przed upływem roku od daty  za­
warcia małżeństwa — ma prawo 
do zw rotu połowy wpłaconych 
składek emerytalnych.

Pretensje do rent można zgła­
szać w ciągu lat 5. a do jednora­
zowej odpraw y i zw rotu składek 
przez rok, pretensje w sprawie za­
siłku w  ciągu pół roku.

 —  *  -M- * -----------------

Sprostowań* e
Od adwokata D-ra Fryderyka Asz- 

kenazego w  Katowicach, jako zastęp­
cy prawnego p. Stanisława Jasko wi­
eża otrzym aliśmy następujące pismo * 
prośba o  umieszczenie:

Wielmożny Pan e Redaktorze!
W numerze piątkowym wielce po­

czytnego pisiną W Pana Redaktora zna 
łazi się m. in. pod wiele mówiącym 
tytułem : .N ie sieja, nie orzą. a żyją 
i cyganią. Plaga oszustów obligacyj­
nych na Śląsku" opis oszustwa, popeł­
nionego rzekomo na osobie górnika 
Franciszka Kucharczyka w Knurowie 
przez ktijenta mojego p. S. J. Josko- 
wicza-

Nće przecząc wcale, że tego rodzaju 
oszustwa .zdarzają się. a nawet są na 
porządku dziennym na Śląsku, upra­
szam w  imię prawdy oraz w myśl za­
sady „audi a tur et aBtera pars“ o  ła­
skawe przyjęcie do wiadomości i 
stwierdzenie istotnego przebiegu spra­
wy. z którego wynika, że p. Kuchar­
czyk żadnej szkody nie pońósl. a przy 
puszczalnic dał się jedynie użyć jako 
narzędzie w  ręku brudnej konkurencji.

P. Kucharczyka ktijerrt mój pociąg­
nie z tego powodu do odoo wiedzialno- 
ści karnej o zniewagę.

Trauzakcja, zaw arta przez tnego kłi- 
•jertta, o charakterze wybitnie losowym 
polegała na wymianie mniej wartoścło 
wej pożyczki budowlanej na: I) prawo 
gry w 1/50 części na 56 obligacjach 
pożyczki budowlanej j dolarówek w  
ciągu okoto 2 lat, 2) prawo nabycia 
■własności więcej wartościowej dola- 
rówki za  drobną dopłata, odpowiednią 
w' zupełności dio dokonanej wyżej w y­
miany wartości, a w tym stanie rzeczy 
jedynie zła wola (konkurencja) mogła 
■wmówić w p. Kucharczyka, że padł 
ofiarą oszustwa.

Zarzut ten jest temibardziej krzyw ­
dzącym, że kilijent mój posiada w yższe 
wykształcenie I ciężkie stosunki dzi­
siejsze zmuszają go do zarobkowania, 
a zarobkując uczciwie jako inspektor 
„Biura zleceń losowych dla Gospodar­
czego Zakładu Kredytowego w Krako­
wie" w Katowicach, ui. Marjaoka Nr- 
21 a więc pośrednio dla instytucji, w  
tej dziedziuie bodaj najpoważniejszej 
w  całej Pol-sce w granicach swego 
pełnomocnictwa ńkogo rrie oszukał an« 
nie miał zamiaru oszukiwać, czego nas 
lepszym choćby dowodem jest, iż p. 
Kucharczykowi na pierwszą jego re­
klamację-p. Joskowrcz oświadczy! go­
towość stornowania powyższej tran- 
zakcji do dni 10. z  czego „poszkodo­
wany" dtychczas nie skorzystał, wno­
sząc natomiast nieuzasadnione donie­
sienie do prasy i do Potóoiń, poza któ- 
rerni ń e  trudno się domyśleć właśoi- 
wego „moralnego sprawcy".

Dziękując W Panu Redaktorowi zgó- 
■ry za wysłuchanie również przedsta­
wienia mojego kKienta, pozostaję z 
wyrazem  prawdziwego szacunku

Fryderyk Aszkenazy 
adwokat.

1 Katowice, dnia 10 m arca 1934 r.
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STRESZCZENIE
Do urzędu śledczego zgłasza się 

Rudolf Roberston, mężczyzna w śre­
dnim wieku i komunikuje komisa­
rzowi Bellinowi, u Jakiś tajemniczy 
„Baron X" umieścił w gazecie ogło­
szenie, grożące mu śmiercią.

Komisarz Bellin przydziela Ro-
berstonowi przodownika Kryspina,
który ma go ochronić przed „Baro­
nem X“ i wyświetlić te sprawę. Przo 
downik Kryspin i Roberston udała 
sle taksówka do hotelu „Re*".

W hotelu „Re*" Roberston wynaj 
mnie dla Kryspina pokój nr. 17 sasla 
dujący z Jego numerem — „18“ po- 
czem oba] udała sie do restauracji 
hotelowej. W restauracii hotelu i
„Rex“ pracuje Jako „panienka z ba­
ru" młoda | urocza Jadzia, z która 
łączy Kryspina bliższa znsdomość.

Właściciel restauracji. RyteL pa­
trzy na Kryspina nieclictnvm okiem. 
Kryspin umawia sie z Jadzia, iż o 
godzinie l-e | w nocy przyjdzie ona 
do Jego pokoju w boteiu.

Kryspin Jest u Roberstona w nu­
merze i przed wyjściem zagłada 
do szały, pod łóżko, potem spraw­
dza czy okno Jest zamknięte. Stwier 
dziwszy. te  wszystko Jest w porzad 
ku, zostawia Roberstona -i wychodzi 
ua korytarz, gdzie dopiero po upły­
wie godziny zjawia sie Jadzia.

Podczas gdy oboje młodzi sa w nu 
merze 17, w pokoju Nr. 18 vestal za­
mordowany Rudolf Roberston. Ta­
jemniczy morderca wszedł do poko­
ju j wyszedł, mimo, iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo, 
jak okno. Poiicia nie umie rozwiązać 
niesamowitej zagadki.

W czasie śledztwa Jeden z loka­
torów zeznaje. Iż słyszał przez ścia­
nę krzyk Roberstona: „Wiktor!..,
Wiktor!".

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 i Kryspin nie zastałe Je] Już 
nazaiutrz w restauracii „Rex".

Po kilku dniacb do Kryspina pod­
biega na ulicy Jakiś młodzieniec i wo 
ła: „Ja zabiłem Roberstona" 1 W tej 
chwili nadjeżdża ,w szalonym tempie 
Jakieś auto, z którego wychyla się 
ręka. uzbrojona w gumowa pałkę JV> 
wymierzyła silny cios w głowę Kry­
spina.

Kryspin pada bez przytomności, a 
gdy Ja odzyskuje, widzi Jakiegoś le­
karza, który sie nim zaopiekował. 
Jest to dr Rober* właściciel hotelu 
Re*. Zabiera on Kryspina do swego 
pałacyku przy AL Róż. Tajemniczy 
młodzieniec zniknął bez śladu.

— Czy otrzymam od pana ja­
kiś fist do zarządzającego?

— Zbyteczne... Sam do niego 
zadzwonię i -wydam mu odpo­
wiednie Instrukcje.

— Bardzo będą pami zobo­
wiązany, pa^ie doktorze...

Rober uśmiechnął się w odpo­
wiedzi i przez dłuższy czas 
przyglądał, się Kryspinowi w 
milczeniu.

— Ciekaw jestem — rzekł po 
chwili, — czy uda się panu wy
świetłić sprawę „Barona X“. 

'Mam wrażenie, ic  to będzie 
twardy orzech do zgryzienia...

— O, tak... — jratrząsnąl gło- 
iwą detektyw.

Popijając doskonałe .wino, o­

baj panowie poruszyli jeszcze 
kilka obojętnych tematów, po­
czerń Kryspm podniósł się z miej 
sca.

— Czas już na mnie... — po­
wiedział. — I tak nadużyłem ka 
Tygodnie pańskiej gościnności...

— Głupstwo!... — odparł Ro­
ber z ujmującym uśmiechem. — 
Spełniłem tylko obowiązek loka 
rza...

Kryspin uścisnął mu silnie rę­
kę i skierował się ku wyjści". 
Na progu odwrócił się i zapy­
tał:

— Więc pan powiada, że ten 
brunet, który mnie ogłuszył, ma 
na policzku szramę?

— Tak. Zauważyłem to do­
kładnie. Mam .wrażenie, źe od 
cięcia szablą.

— Bardzo dziękuję. Dowidze 
uia...

Kryspm wyszedł na u'Hcę.
Owionął go chłodny wiatr 

jesienny.
Wsiadł do tramwaju, podąża­

jącego w kierunku urzędu śled­
czego.

Komisarz Bellin wychodził 
właśnie z bramy.

— Co słychać, panie przo­
downiku? Jak się pan czuje po 
tej hecy?

— Jakto? Pan komisarz już 
wie o wszystkiem?

— Dziwi to pana?
— Naturalnie, bo... nic... nie 

rozumiem w jaki sposób — do­
dał gwałtownie.

Bellin uśmieclmąl się tajemni 
czo i rzekł:

— Mam wrażenie, żc to „Ba­
ron X“ tak pana oporządził.

— Wiem o tern, — mruknął 
detektyw niezadowolony, że ko 
misarz dowiedział się o jego 
przygodzie nie od niego. — „Ba 
ron X“, jak się okazuje, ma całą 
świetnie zorganizowaną bandę... 
Djabli mnie biorą, gdy pomyślę, 
żę rozmawiałem z nim twarz w 
twarz, a jednak nie zdołałem go 
ująć.

— Mówił pan z nim nawet?
— Tak. Podszedł do mnie i 

kazał aresztować siebie, jako 
zabójcę Roberstona. Bałwan ze 
mnie, że nie domyśliłem się pod 
stępu z jego strony... A1e skąd 
mogłem przypuszczać, że ten 
młodzieniec o straszliwej twa­
rzy dogorywającego suchotnika 
to „Baron X“. Myślałem w pier 
wszej chwili, że to jakiś obłą­
kany... Zresztą, nie wielebym 
zrobił, bo jego wspólnicy strą­
cili mnie zaraz z nóg.

— Słuchaj-no pan — prze­
rwał komisarz Bellto. — Jak

wygląda „Baro:. X"? Trupia 
twarz kokarnisty, prawda? Sza­
tyn, średniego wzrostu w sza- 
rem palcie.

— Tak, — odparł detektyw, 
nie mogąc zrozumieć, skąd Bel- 
liin ma takie dokładne informa­
cje.

— W takim razie — rzekł ko­
misarz powoli, —• muszę panu 
powiedzieć, że „Baron X“ już 
nie żyje.

Rzecz wyjaśniła się w gab'ne 
cle komisarza Bcibiia, dokąd 
Kryspin udał się natychmiast 
ze swoim zwierzclwwkiem.

— Czy to ten sam? — zapy­
tał Betlin, wręczając przodowni 
kowi fotografię, którą wyjął z 
szuflady biurka.

— Tak...
. Patrzały nań wpółprzytomne 
oczy trupa, głęboko osadzone 
pod wypukłą czaszką.

— Zdjęcia dokonano w pro­
sektorium — objaśnił BeiKm, — 
dokąd zawieziono zwłoki w ce­
lu dokonania sekcji.

Kryspin utkwił w komisarzu 
płonące ciekawością oczy, cze­
kając na bliższe wyjaśnienia.

— To było tak — zaczął mó­
wić Bellin. — Przed trzema go­
dzinami otrzymałem z komisar 
jatu wiadomość, że na dirod'ze 
do Wilanowa znaleziono zwłoki 
jakiegoś mężczyzny. Według ze 
znań przygodnych świadków, 
był to jakiś pijany, który sizedł, 
zataczając się środkiem szosy i 
został przejechany przez samo 
chód. Numeru nic zauważono, 
gdyż auto mknęło z ogromną 
szybkością w stronę Warsza­
wy. Zwłoki przewieziono do pro 
sektorjum, gdzie zostały sfoto­
grafowane. Zdjęcie otrzymałem 
przed godziną.

— Rozumiem... Wszystko ro­
zumiem... — przerwał Kryspin. 
— Ale w jaki sposób pan komi­
sarz wpadł na to, by połączyć 
osobę tego przejechanego z „Ba 
renem X“?

— Intuicja śledcza... — odparł 
Bellin z zagadkowym uśmie­
chem. — Nie było to zresztą 
zbyt trudne, gdyż wiedziałem, 
że bezpośrednio przed tym przy 
krym wypadkiem rozmawiał 
pan z młodym mężczyzną, któ­
rego rysopis mi podano... Nie 
wiedziałem, oczywiście, że był 
to „Baron X", o czem dopiero 
pan mnfe poinformował...

ROZDZIAŁ XIV.
,,K om isarz Bellin  

w ie  zadużo“
Przodownik spojrzał zuikosa

na swego zwierzchnika, a w o- 
czach jego zamigotały ogniki 
gniewni.

— O ile sdę orientuję z pań- 
skich słów, panie komisarzu, — 
rzekł zgryźliwie — roztoczył 
pan nade mną zbyt czułą opie­
kę... Pragnąłbym otrzymać W! 
tej kwestji jakieś wyjaśnienia... 
Kto i z czyjego rozkazu śledzi 
mnie tak skrupulatnie i donosi 
panu o każdym moim kroku?

Beln zdawał sie nie słyszeć 
cierpkich słów swego podwład­
nego i mówił dalej, oplótłszy pał 
ce dokoła poręczy fotelu:

— Tożsamości przejechanego 
osobnika, o którym pan twier­
dzi, iż był to „Baron X“. dotydi 
czas nie zdołano stwierdzić, bo 
nie znaleziono przy nim ani je­
dnego dokumentu... Co jednak 
jest w tej sprawie najciekaw­
sze — to fakt. itż został on przed 
śmiercią dokładnie obrabowa­
ny...

Kryspin zdusił w sobie nic* 
cheć.

Znał Bobina dobrze i wie­
dział, że więcej wskóra u niego 
spokojem, niż ostrem stawia­
niem kwestji.

Rrzeki tedy głosem obojęt­
nym:

— Chyba pan nie sądzi, panic 
komisarzu, że „Baron X“ zginął 
przypadkowo, wskutek przeje­
chania... Wszystko wskazuje na 
to, że jłozbawili go życia jego 
wspólnicy, którzy niewątpliwie 
mieli po temu powody... Pod­
szedł on przecie do mnie ze sła 
wami: „Proszę mnie areszto­
wać... Ja zabiłem Roberstona'*..* 
Wówczas oni, widząc, że herszt 
ich zdradza, ogłuszyli mnie cio­
sem w głowę, a jego zabrali do 
samochodu i szybko się z imn 
rozprawili.- Takie porachunki w 
świecie przestępczym nie są 
przede nowością, a że wspólni­
cy „Barona X‘‘ ogołocili go ze 
wszystkiego, co mogłoby uła­
twić policji śledztwo, nic można 
z tego wysnuwać wniosku o mor 
derstwie rabunkowym...

— Czy pan obejrzał dokładnie 
fotografię zabitego, panie Krys­
pin? — zagadnął z ironją w gło 
sie komisarz.

— Tak...
— I nie zauważył pan nie 

szczególnego nad przegubem łe 
wej dłoni? Przecie iest tam wy 
raźny odcisk rzemvezka, na ja­
kim mężczyźni noszą reczne z© 
garki... Odciśnięte w ten sposób 
ślady nie pozostają długo na ty. 
wej, elastycznej skórze judz­
kiej....

(Dalszy ciąg jutro!
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226 tys. zł. zasiłhów
otrzymali bezrobotni 

n a  Ś lą s k u
Wed ług da nych statystycznych Za­

rządu Obwodowego Funduszu Bezro­
bocia w  Katowicach na terenie woje­
wództwa Śląskiego w  okresie dwuty­
godniowym od 12 lutego do 24 lutego 
4934 r. korzystało z zasiłków ustawo­
w ych 9-024 bezrobotnych robotników.

Suma wypłaconych tym  bezrobot­
nym zasiłków wyniosła zl. 226.639.44. 
iW porównaniu z poprzednim okresem 
fe z  ba bezrobotnych 'pobierających za­
siłk i zmniejszyła ste o 687 osób.

 1: *  (:-------
D ziś  re c ita l

Wł. Markiewiczównej
W  poniedziałek dnia 12 bm. o godiz- 

20 w  sailń koncertowej Konserwator­
ium Muzyozoego w  Katowicach (W o­
le  wód Zk a 45, II p.) odbędzie się reci­
tal fortepianowy prof. W ładysławy 
Marki ewiczówny.

Dochód przeznaczony na polski Bia­
ły  Krzyż.

R E P E R T U A R
TEATRU POLSKIEGO

W torek, 13.3 „Caj.no Cesarz Katigu- 
ta”  o godz- 20-tej. 

środa. 14.3 Koncert Kona o godz. 20- 
TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
Poniedziałek, 12-3 „Klub Kawalerów'* 

19, dl! a bezrobotnych w  Świętochłowi­
cach.

Piątek, 16.3 ,.Skąpiec” . Bytom, 20.

R A D J O
KATOWICE, Poniedziałek, 12 marca.

7.00 — „K iedy ranne wstają zorze” ; 
.7-05 — Gimnastyka; 725 — Muzyka z 
p ły t; 7.55 — GhwiiJka gospodarstwa 
domowego; 1150 ■— Wiadomości bie­
żące; 11.57 — Sygnał czasu i Hejnał 
a Krakowa; 12-05 — Muzyka (p ły ty); 
12.30— Wiadomości meteorolog.; 12-33 
i— Muzyka (p łyty). 15.20 — Wiadomo- 
cśi giełdowe eksportowe j gospodar­
cze; 15.40 — Wiadomości strzeleckie; 
il5-45 — Chwilka lotnicza i przeciwga­
zowa: 15.55 — Koncert muzyki lekkiej; 
16 40 — Kurs elementarny jęz. francu­
skiego; 16.55 — Prelekcja muzyczna 
oraz Koncert poświecony twórczośoi 
Eugeniusza Pankiewicza; 17.30 — Mu­
zyka (p ły ty ); 17. 50 — Porady rad­
iotechniczne; 18-00 — Odczyt p. t.: 
„Najwyższy dom świata” ; 18 20 — 
Koncert kameralny Kwartetu Smycz­
kowego; 19.05 — Rozmatości; 19.10— 
„Bohdan Chnreltiicki” : 19.25 — Od­
czyt z W arszawy; 1940 — Wiadomo­
ścią sportowe. 20.00 — „M yśli w ybra­
ne” ; 20.02 — Koncert muzyki holen­
derskiej; 21.00 — Felieton p. t.: .Prze­
m ytnicy haszyszu” ; 21.15 — Muzyka 
lekka: 22.00 — Muzyka (p ły ty ); 22 20 
i— 23-30 — Muzyka taneczna z W ar­
szawy.

Na szerokim świecie
PATRJOTYZM MUZYCZNY 

AUSTRJAKÓW.
W ciągu ubiegłych trzech kwarta­

łów radiofonia austriacka transmito­
wała około 10.000 utworów muzycz­
nych. W  liczbie tej znaczną przewagę 
stanowiły prace kompozytorów au­
striackich, bo prawie 65 proc- Na utwo 
ry  kompozytorów niemieckich przy­
padło około 15 proc., reszta zaś na 
utw ory napisane przez muzyków in­
nych narodowości.
ZAMKNIECIE BORDEAUX —

LA FAYETTE.
Z radja francuskiego dowiadujemy 

się, że stacja Boredaux La Fayette, 
poczynając od dnia 20 lutego, do koń­
ca tego miesiąca — zamilknie spowo- j 
du ważnych zmian technicznych które 1 
muszą być dokonane dla podniesienia 
sprawności jej transmisji.

BELGJA PRZEKROCZYŁA 400.000.
Na dzień 1 lutego bież. roku zareje­

strowano w Belgii 400.000 radiosłu­
chaczy, co oznacza przyrost liczby a- 
bonentów w stosunku do 1 lutego 19213 
roku o 125.000. W  ciągu roku sprawo- ! 
zdawczego zdarzały się miesiące, w  
których przyrost liczby abonentów 
przekraczał znacznie 20.000 zgłoszeń.

WSPÓLNY PROGRAM 
STACJI PARYSKIEJ.

Dwie radiostacje paryskie: Radio-
Paris l „Radio-PTT” , wprowadziły w 
nadawaniu programów poważną zmia 
nę, zaleconą zresztą przez Komisję 
Reorganizacyjną, powołaną już po u- 
państwowieniu obu stacyj.

Zamiast więc jednoczesnego nadawa 
liia wspólnego programu w tym sa­
mym czasie — stacje zastosowały sy­
stem rotacyjny. Polega on na tern, że 
program opracowany na dwa tygo­
dnie jedna ze stacyj nadaje w ciągu 
jednego okresu dwutygodniowego, a 
po wyczerpaniu programu — transmi­
tuje go stacja następna. Zachowano |

więc jednoprogramowość, ale odrzuco 
no jednoczesność, dzięki czemu, przy 
jednym programie stacje nadają w  tym 
samym dniu treść różną.

Podobno system ten ma jeszcze tę 
dobrą stronę, prócz oszczędności, że 
pozwala na wprowadzenie ewentual­
nych poprawek, usuwanie braków i 
słyszenie powtórne ważniejszych au- 
dycyj, które w  innych warunkach są 
nieosiągalne dla ucha spóźnionego ra­
diosłuchacza.

PRZYWRÓCENIE TRANSMISJI 
Z NOTRE DAME.

Poczynając od dnia 18 lutego, radio­
stacje paryskie transmitować będą z 
Notre Dame kazania niedzielne, które 
wygłaszać mia aż do końca adwentu, 
znany kaznodzieja Ojciec Pinard de 
La Beoullaye.

W  swoim czasie transmitowanie ka 
zań z Notre Dame wypadło z progra­
mów radjofonji francuskiej i dopiero 
po kilku latach, gdy przekonano się, 
że treść kazań Ojca Pinarda nie odbie 
ga od ogólnych tendencyj kultural­
nych radiofonii a przytem interesuje 
coraz szersze masy radiosłuchaczy — 
postanowiono przywrócić je w  progra 
mach radjostacyj upaństwowionych. 
RADJOFONJA BAWARSKA SOBIE.

W  swoim czasie organizacje radio­
foniczne w  Niemczech w y łon iły  współ 
ną organizację programową p. n. Za­
chodnio Niemieckiej Grupy Programo 
wej. Nowa instytucja opracowywała 
programy wspólne dla radjostacyj we 
Wrocławiu, Lipsku 1 Monachium. W  
końcu r. ub. Grupa Programowa for­
malnie przestała istnieć, jednakże sy­
stem programów wspólnych utrzymał 
się aż do 18 lutego b. r. Od tej daty 
radiofonia bawarska uniezależniła się 
od Grupy i opracowuje we własnym 
zakresie programy dla stacyj bawar­
skich. Przyczyna tego powodu do nie­
zależności programowej nie została w y 
jaśniona przez źródła niemieckie.

Opera śląsłta „Siles'ana”
za  m iesiąc na scenie k a to w ic k ie j

W .pierw szej połowie kwietnia br- 
wystawiona zostanie w teatrze kato­
wickim opera Śląska, p. t. „Silesiaua” .

Treść libretta do tej opery zaczerp­
nięta została z dramatu napisanego 
przez Jana Nikodema Jaronia, na tle 
watki Konrada Kędzierzawego (P asta) 
z najazdem germańskim na Śląsk (oko

lo 1230 r. Muzykę na motywach regio­
nalnych skomponował i libretto uscerei. 
zowal Stefan Ślązak — dyrektor Ślą­
skiej Szkoły Muzycznej w Katowi­
cach. Dziielo to zostanie wystawione z 
w elikim nakładem pracy i kosztów. 
Próby prowadzone są pod osobistem 
kierownictwem kompozytora.

NOWE STUDJA W LOZANNIE,

Z Lozanny dowiadujemy się, że ra­
diostacja tamtejsza buduje nowe stu­
dia, którym  nadaje kształt prostokątu- 
Szczególną uwagę zwrócono na w ła­
ściwości akustyczne. W  głównem stu 
djo zainstalowane będą olbrzymie i 
niezmiernie kosztowne organy, których 
nabyciem zajmie się specjalny komi­
tet znawców, z organistą paryskiego 
Tempie de 1‘Etoile na Polach Elizej­
skich. Jednym ze znawców jest rów­
nież organista katedry w Lozannie, po 
dobno mistrz w  tym fachu i ekspert, 
zażywający sławy europejskiej.

|  Jg lm en ia D R 0  B W E |
POSZUKUJE panienki lub pana do 

polerowania mebli. Zgłoszenia: Ko-
chłowlce. ul. Nowomlelska 85._______

POSZUKUJEMY dobrze prezentują­
cych sle. wymownych I sumiennych 
przedstawicieli. Wysoka prowizla za­
pewniona. Zgłoszenia: „Gdynia” w Ka- 
towlcach. ul. Sokoiska 3.____________

DOMEK wpobliżu dworca kolej. Ka­
towice — Brynów do sprzedania. Wia­
domość: Filip Szulc. Katowice — Li­
gota. ul. Szadoka 18a. ____________
DO ODDANIA umeblowane mieszka­
nie 2-pokojowe, frontowe, z kuchnią, 
naprzeciw kościoła w Rudzie śl. Ewen 
tualna zamiana na podobne w Katowi­
cach niewykluczona. Oferty dla „A. 
M. kolejarza” składać: Bagaż ręczny
na_dworcu_osob;_2v>J(ątow2£ach^____^
PANNA lat 29, górnoślązaczka z kompl. 
wyprawą | gotówką pragnie poznać 
w celach towarzyskich Intel, pana na 
stałej posadzie. Małżeństwo nie wy­
kluczone. Zgł. do Adm. „N. Czasu" 
pod ..Bielszowice”.__________________
SPRZEDAM TANIO nowy powóz (po- 
lowlec), nowe półszorki na iednego.ko 
nia. nowe sanie, kose z Przyborami, że 
Iazną szafę do pieniędzy, nową wyfę- 
garkę na 150 jaj, używaną wylęgarkę 
na 125 Jaj, sztuczną kwokę na 500 kur 
cząt, szafę, szafonierkę, stół. krzesło 
na biegunach, krzesła, nowy bufet i 
kredens, parę pawi i nowy gramofon 
z płytami. Zgłoszenia Lubliniec, Jana- 
sa 2a.

HOMEOPATA STAWIARSKI — O- 
chojec. uL Wolności 38 (koło Katowic), 
udziela wszelkich Dorad lekarskich. Go 
dżiny przyjęć 14 — 19. niedziela 8—11.

KAWALER lat 30. właściciel zakładu 
fryzjerskiego dla pań i panów w mie­
ście powiatowem Woj. Śląskiego po­
szukuje towarzyszki życia. Pan'e przy­
stojne. dobrego charakteru, poważnie 
traktuiace sprawę małżeństwa zechcą 
nadesłać swe zgłoszenia z fotografią 
(za które) zwrot ręczy) do Admin. „N. 
Czasu” w Katowicach pod „Solidny”.

ABONAMENT miesięczni w adm.nistracji wzgl. zamiejscowy zł. 2.20, zagranicą zł. 5.50.
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C E N Y  O G Ł O s Z E N :  Cala strona w tekście zl. 500, pół strony zł. 275, lmm. wiersz 1 łamowy opisowy zł. 250
__________ specjalne zł. 1.50, reklamy 60 gr.. drobne 15 groszy za wyraz W n’edziele i dni świąteczne 25 proc drożej.
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